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Nie ob­cho­dzi mnie, co my­ślisz,
chy­ba że my­ślisz o mnie.

K. Co­ba­in, Dra­in you
z al­bu­mu Ne­ver­mind ze­spo­łu Ni­rva­na










Wpro­wa­dze­nie

 

Mi­łość jest po­waż­ną cho­ro­bą psy­chicz­ną[1].

PLA­TON


I

Mi­łość to naj­pięk­niej­sze uczu­cie, ja­kie­go może do­świad­czyć czło­wiek. Praw­dzi­wa i szcze­rze od­wza­jem­nio­na po­tra­fi prze­wró­cić ży­cie do góry no­ga­mi. Po­wo­du­je szyb­sze bi­cie ser­ca i lek­kie drże­nie rąk. Za­ko­cha­ni tę­sk­nym wzro­kiem wpa­tru­ją się w ho­ry­zont i ma­rzą o tym, by być ze swo­ją dru­gą po­ło­wą. A je­śli obiekt ich wes­tchnień znaj­dzie się w nie­bez­pie­czeń­stwie, na­tych­miast bie­gną mu na ra­tu­nek.

Za­zwy­czaj tak bez­gra­nicz­nie sil­ne uczu­cia roz­wi­ja­ją się mię­dzy dwoj­giem lu­dzi. Ale nie za­wsze tak jest.

Kil­ka lat temu uka­za­ła się moja książ­ka Oto­cze­ni przez psy­cho­pa­tów[2]. Po jej pu­bli­ka­cji do­sta­łem mnó­stwo wia­do­mo­ści z proś­bą, że­bym na­pi­sał też o nar­cy­zach. Z po­cząt­ku te­mat nie wy­dał mi się ani tro­chę cie­ka­wy. Nar­cyzm i psy­cho­pa­tia są ze sobą wy­raź­nie spo­krew­nio­ne i po­my­śla­łem, że cięż­ko by­ło­by mi wnieść do za­gad­nie­nia coś no­we­go.

Jed­nak z cza­sem, gdy za­ją­łem się in­ny­mi spra­wa­mi, za­uwa­ży­łem, że w na­szym spo­łe­czeń­stwie po­ja­wi­ło się spo­ro oso­bli­wo­ści. Szcze­rze mó­wiąc, nie do koń­ca je ro­zu­mia­łem. Za­czą­łem dys­ku­to­wać je z wie­lo­ma oso­ba­mi, a te – jak się oka­za­ło – do­ko­na­ły po­dob­nych ob­ser­wa­cji. Sze­rzy­ły się wśród nas zja­wi­ska, któ­rych wcze­śniej w ogó­le nie do­strze­ga­li­śmy.

 Tym­cza­sem py­ta­nie: „Kie­dy na­pi­szesz książ­kę o nar­cy­zach?” za­czę­ło na­pły­wać do mnie ze wszyst­kich stron. Aż wresz­cie pa­dło z ust ko­goś, komu nie po­tra­fię od­mó­wić (już ty do­brze wiesz, o kim mó­wię), i nie­chęt­nie za­bra­łem się do pra­cy. Po do­kład­nym zba­da­niu ter­mi­nu „nar­cyzm” na­gle zro­zu­mia­łem, że znam przy­czy­nę sze­rzą­cych się wo­kół ku­rio­zów.

Sło­wo „nar­cyzm”, któ­rym dziś okre­śla się za­bu­rze­nie oso­bo­wo­ści, po­cho­dzi od Nar­cy­za (łac. Nar­cis­sus): wy­stę­pu­ją­ce­go w mi­to­lo­gii grec­kiej przy­stoj­ne­go mło­dzień­ca i syna bó­stwa rzecz­ne­go Ke­fi­so­sa. Nar­cyz wy­róż­niał się tak nie­prze­cięt­ną uro­dą, że każ­dy, kto na nie­go spoj­rzał, od razu się w nim za­ko­chi­wał. Sęk w tym, że od­trą­cał wszyst­kich, na­wet mło­dą nim­fę Echo. Dla­te­go ze­sła­no na nie­go karę – za­ko­chał się we wła­snym od­bi­ciu.

We­dług in­nej wer­sji mitu – jest ich swo­ją dro­gą aż za dużo – Nar­cyz umarł z tę­sk­no­ty do sie­bie, wpa­trzo­ny w lu­stro wody. A póź­niej zmie­nił się w kwiat o zło­tych i bia­łych płat­kach, któ­ry na jego cześć na­zwa­no nar­cy­zem. 

Bez wzglę­du na to, któ­ry wa­riant opo­wie­ści wy­da­je się naj­bar­dziej praw­do­po­dob­ny (sic!), Nar­cyz jest naj­star­szą po­sta­cią li­te­rac­ką cier­pią­cą z mi­ło­ści wła­snej. A jako że to bo­ha­ter fik­cyj­ny, wy­da­je mi się, że pro­blem, jaki uosa­biał, sze­rzył się, jesz­cze za­nim go opi­sa­no. Bo taka jest funk­cja mitu – uka­zu­je zja­wi­ska, któ­re czło­wiek już za­ob­ser­wo­wał.

Wi­dzie­li­śmy to, za­rów­no ty, jak i ja.

Lu­dzie nie­prze­rwa­nie mó­wią o so­bie, twier­dzą, że po­tra­fią wszyst­ko, wie­dzą wszyst­ko i wszyst­ko już wi­dzie­li; uwa­ża­ją, że na­le­ży im się tyl­ko to, co pierw­szo­rzęd­ne, mają się za atrak­cyj­niej­szych i bar­dziej ob­rot­nych; ro­bią so­bie 500 zdjęć i z tru­dem wy­bie­ra­ją to naj­lep­sze, a póź­niej wście­ka­ją się, że do­sta­li za mało po­lu­bień. Za­le­ży im na po­pu­lar­no­ści, chcą być w cen­trum uwa­gi i są go­to­wi zro­bić wszyst­ko, by zo­stać za­uwa­żo­ny­mi. Je­śli nie uda im się osią­gnąć suk­ce­su, ki­pią ze zło­ści, a gdy coś nie idzie po ich my­śli, sta­ją się uciąż­li­wi i na­dą­sa­ni jak dzie­ci.

Pew­nie my­ślisz, że tacy lu­dzie ist­nie­li od za­wsze. Na ich wi­dok czę­sto wzdy­cha­my: „Co za iry­tu­ją­ce typy!”. Ni­ko­go już nie dzi­wią. Wpi­sa­li się w na­szą co­dzien­ność.

Ro­dzi­ny po­pa­da­ją w dłu­gi, by wziąć górę nad są­sia­da­mi. Ro­dzi­ce po­wta­rza­ją dzie­ciom, że są wy­jąt­ko­we i mogą zo­stać, kim­kol­wiek chcą. A je­dy­nym osią­gnię­ciem in­flu­en­ce­rów jest po­ka­zy­wa­nie się w me­diach spo­łecz­no­ścio­wych w dro­gich ciu­chach. Od jak daw­na to trwa?

Dzie­ci uwa­ża­ją, że nie mu­szą się uczyć, bo wszyst­ko już wie­dzą. I mimo że sta­wia im się co­raz niż­sze wy­ma­ga­nia, do­sta­ją słab­sze oce­ny. Wła­dzę w domu spra­wu­ją naj­mniej do­świad­cze­ni człon­ko­wie ro­dzi­ny. Na­sto­lat­ko­wie de­cy­du­ją, do­kąd do­mow­ni­cy po­ja­dą na wa­ka­cje. A mat­ki ku­pu­ją im sa­mo­cho­dy droż­sze od wła­snych.

Stu­den­ci i stu­dent­ki – za­miast za­pro­sić in­nych do de­ba­ty – łą­czą się w duże gru­py i prze­krzy­ku­ją, nie do­pusz­cza­jąc ni­ko­go do sło­wa. Lu­dzie przy­zna­ją pu­blicz­nie, że są go­to­wi zro­bić wszyst­ko – do­słow­nie wszystko – by dojść do celu. Py­ta­nie tyl­ko do ja­kiego.

Może cho­dzi im o udział w pro­gra­mach typu re­ali­ty show sku­pia­ją­cych się na fi­zycz­no­ści i za­cho­wa­niach, któ­re jesz­cze kil­ka­dzie­siąt lat temu ucho­dzi­ły­by za za­trwa­ża­ją­ce.

Zmie­ni­ła się też de­fi­ni­cja nor­mal­no­ści. I choć może się to wy­dać nie­przy­jem­ne, spo­so­by po­stę­po­wa­nia opi­sa­ne po­wy­żej są ty­po­we dla nar­cy­zów. In­ny­mi sło­wy: wpi­su­ją się w ce­chy dys­tynk­tyw­ne oso­bo­wo­ści nar­cy­stycz­nej. Aby je zro­zu­mieć, war­to cof­nąć się o kil­ka kro­ków. Wte­dy wszyst­ko na­bie­rze sen­su. 


II

We­dług psy­cho­lo­gów nar­cy­zi z dia­gno­zą kli­nicz­ną sta­no­wią od jed­ne­go do dwóch pro­cent po­pu­la­cji. Ale spra­wa nie jest taka pro­sta. Tak na­praw­dę każ­dy ba­dacz mówi co in­ne­go. Na­wet psy­cho­lo­go­wie nie mogą dojść do po­ro­zu­mie­nia. Ale za­łóż­my, że mowa o jed­nym czy też dwóch pro­cen­tach po­pu­la­cji. Wy­da­wa­ło­by się, że to nie tak źle. Je­den pro­cent to tyle co nic. Pra­wie jak błąd sta­ty­stycz­ny. Choć ską­d­inąd zna­czy­ło­by to, że w sa­mej Szwe­cji, skąd po­cho­dzę, miesz­ka od 100 do 200 ty­się­cy nar­cy­zów. 

Je­śli spoj­rzeć na ska­lę świa­to­wą, oka­za­ło­by się, że ich licz­ba oscy­lu­je mię­dzy 70 a 140 mi­lio­na­mi. Ale nar­cy­stycz­ne za­bu­rze­nie oso­bo­wo­ści, w skró­cie NPD (ang. nar­cis­si­stic per­so­na­li­ty di­sor­der), to nie to samo co tak zwa­ne za­cho­wa­nia nar­cy­styczne. Te ostat­nie prze­ja­wia­ją nie tyl­ko oso­by z dia­gno­zą kli­nicz­ną, lecz tak­że te, któ­re mają same skłon­no­ści nar­cy­stycz­ne. W dal­szej czę­ści książ­ki opi­szę przy­kła­dy cze­goś, co na­zwa­łem kul­tu­rą nar­cy­zmu. To sze­rzą­ce się w spo­łe­czeń­stwie ten­den­cje, któ­rych ilu­stra­cją jest mię­dzy in­ny­mi nad­mier­na kon­cen­tra­cja na so­bie. Je­śli wie­rzyć ba­da­czom, na Za­cho­dzie od­se­tek osób z pre­dys­po­zy­cja­mi nar­cy­stycz­ny­mi wy­no­si nie­co po­nad 10 pro­cent. Ale nie­któ­rzy twier­dzą, że mowa na­wet o 15 czy wręcz 20 pro­cen­tach.

Za­nim po­mno­żysz to przez licz­bę lud­no­ści, ra­dzę ci, że­byś się cze­goś zła­pał.

Je­śli przyj­rzy­my się bli­żej kli­nicz­ne­mu nar­cy­zmo­wi, za­uwa­ży­my, że oso­by, któ­re na nie­go cier­pią, mają nie­re­ali­stycz­ny ob­raz sie­bie, są sku­pio­ne na so­bie, uwa­ża­ją się za wy­jąt­ko­we, mó­wią wy­łącz­nie o so­bie, źle zno­szą kry­ty­kę i ne­ga­tyw­ne in­for­ma­cje zwrot­ne na swój te­mat, nie prze­strze­ga­ją za­sad i pra­gną tyl­ko uwa­gi i lau­rów. Wszy­scy, do­słow­nie wszy­scy, mu­szą zejść im z dro­gi, bo: „Oto nad­cho­dzą!”.

Nar­cy­zi i nar­cyz­ki rze­czy­wi­ście dążą do per­fek­cji i tak też pra­gną być po­strze­ga­ni. Chcą, by wszy­scy mie­li ich za naja­trak­cyj­niej­szych, naj­in­te­li­gent­niej­szych, naj­mą­drzej­szych, naj­bar­dziej wy­spor­to­wa­nych, naj­le­piej ubra­nych, naj­za­moż­niej­szych, naj­bar­dziej ob­rot­nych i przede wszyst­kim naj­szczę­śliw­szych lu­dzi na świe­cie. Szko­puł w tym, że taki cel jest nie tyl­ko ir­ra­cjo­nal­ny, lecz tak­że nie­osią­gal­ny.

Sze­rzą­cy się nar­cyzm to twar­dy orzech do zgry­zie­nia. By móc za­jąć się nim jed­nak na po­waż­nie, mu­si­my naj­pierw zro­zu­mieć, skąd się bie­rze. A na­stęp­nie przyj­rzeć się ska­li zja­wiska. Nie roz­wią­że­my pro­ble­mu, do­pó­ki go so­bie nie uświa­do­mi­my.

 

Kie­dyś nie było SUV-ów. Póź­niej się po­ja­wi­ły. Nie­któ­rzy je ku­pi­li i po­czu­li się bez­piecz­niej, bo sie­dząc wy­żej, le­piej wi­dzie­li dro­gę (nie­waż­ne, że jed­no­cze­śnie za­sła­nia­li wi­dok in­nym) i mie­li ten kom­fort, że w ra­zie ko­li­zji z sa­mo­cho­dem oso­bo­wym praw­do­po­dob­nie nic im się nie sta­nie. Z ko­lei kie­row­cy mniej­szych po­jaz­dów za­czę­li żyć w za­gro­że­niu – w ich przy­pad­ku ry­zy­ko po­ten­cjal­nych ob­ra­żeń znacz­nie wzro­sło. Kom­fort wła­ści­cie­li SUV-ów za­pew­nio­no kosz­tem po­zo­sta­łych użyt­kow­ni­ków dróg.

Co­raz wię­cej osób za­czę­ło ku­po­wać ten ro­dzaj aut. Każ­dy chciał czuć się bez­piecz­nie i le­piej wi­dzieć jezd­nię. I jak to się skoń­czy­ło? Wzro­sło zu­ży­cie pa­li­wa, za­so­bów na­tu­ral­nych i emi­sja spa­lin... Gdy­by wszy­scy jeź­dzi­li SUV-ami, stra­ci­li­by pier­wot­ne ko­rzy­ści. I wpa­dli­by w pu­łap­kę.

Z nar­cy­zmem jest po­dob­nie. Nar­cyz wy­bi­ja się kosz­tem in­nych, po­dob­nie jak ar­mia SUV-ów jeź­dzi po uli­cach kosz­tem kie­row­ców po­zo­sta­łych aut. Nar­cyz cheł­pi się tym, że przy­ło­żył ko­muś, kto go ob­ra­ził. Czu­je się wspa­nia­le, przy­pi­su­jąc so­bie cu­dze suk­ce­sy. Jest prze­bie­głym gra­czem i uma­wia się jed­no­cze­śnie z kil­ko­ma oso­ba­mi, któ­re nie wie­dzą o swo­im ist­nie­niu. I mimo że nie­raz przy­spa­rza in­nym cier­pień, on sam czu­je się z tym świet­nie.

Nie­któ­rzy twier­dzą, że świat nie przyj­mie nie­skoń­czo­nej licz­by ego­istów. To bar­dzo cie­ka­we stwier­dze­nie. Dla ilu nar­cy­zów znaj­dzie się jesz­cze miej­sce? W koń­cu zja­wi­sko to cią­gle się po­głę­bia.


III

Jak to się sta­ło? To cie­ka­we py­ta­nie, na któ­re nie ma jed­no­znacz­nej od­po­wie­dzi.

Nie­któ­rzy zrzu­ca­ją winę na in­ter­net i me­dia spo­łecz­no­ścio­we, inni – na pły­ną­ce ze wszyst­kich stron prze­sła­nie, we­dług któ­re­go nie­ustan­nie po­win­ni­śmy pra­co­wać nad po­czu­ciem wła­snej war­to­ści. Za­ło­ży­cie­le por­ta­li spo­łecz­no­ścio­wych kie­ro­wa­li się do­bry­mi po­bud­ka­mi: chcie­li po­łą­czyć lu­dzi i umoż­li­wić im udo­stęp­nia­nie in­for­ma­cji o róż­nych wy­da­rze­niach z ich ży­cia. Inni twier­dzą, że od za­wsze by­li­śmy nar­cy­za­mi, ale do­pie­ro od nie­daw­na dys­po­nu­je­my na­rzę­dzia­mi, któ­re to ob­na­ża­ją.

Nie­wie­le mówi się o tym, że ro­dzi­ce po­wta­rza­ją­cy dzie­ciom, że są księż­nicz­ka­mi i mi­strza­mi świa­ta, nie­świa­do­mie two­rzą całą ar­ma­dę le­ni­wych i sku­pio­nych na so­bie obi­bo­ków. W dal­szej czę­ści książ­ki po­rów­nam wy­ni­ki w na­uce uczniów o wy­so­kiej i ni­skiej sa­mo­oce­nie. Re­zul­ta­ty te­stu są na­praw­dę cie­ka­we.

Mo­że­my my­śleć, że je­ste­śmy fan­ta­stycz­ni i osią­gnę­li­śmy suk­ces, za­nim jesz­cze wzię­li­śmy się do pra­cy. Pew­nie nie­któ­rzy tak ro­bią. Może za­le­ży im nie tyle na osią­gnię­ciach, co na po­czu­ciu, że je mają?

Za­sta­na­wiam się, czy nie prze­kro­czy­li­śmy gra­ni­cy zdro­we­go ego­cen­try­zmu. Kie­dy roz­sąd­ne po­czu­cie wła­snej war­to­ści prze­cho­dzi w próż­ność i sa­mo­za­do­wo­le­nie, a na ko­niec nie­mal pa­to­lo­gicz­ny ego­izm?

Oso­by, któ­re prze­ja­wia­ją za­cho­wa­nia nar­cy­stycz­ne, a przy tym nie są nar­cy­za­mi, też po­win­ny mieć się na bacz­no­ści. Na­wet je­śli nar­cyz po­tra­fi zdo­mi­no­wać roz­mo­wę, gru­pę czy fir­mę, oto­cze­nie w koń­cu się na nim po­zna. I prze­sta­nie być lu­bia­ny. Gdy da­lej bę­dzie się sku­piać włącz­nie na so­bie, lu­dzie wo­kół osta­tecz­nie za­re­agu­ją na nie­go wstrę­tem. A to do­kład­ne prze­ci­wień­stwo tego, na czym za­le­ży mu naj­bar­dziej: bez­gra­nicz­ne­go i po­wszech­ne­go po­dzi­wu.


IV

Za­nim przej­dę do opi­su kul­tu­ry nar­cy­zmu, wy­ja­śnię, czym jest nar­cy­stycz­ne za­bu­rze­nie oso­bo­wo­ści, od­wo­łu­jąc się do kil­ku przy­kła­dów.

Na­stęp­nie po­pro­szę cię, że­byś za­sta­no­wił się nad kil­ko­ma kwe­stia­mi. W któ­rą stro­nę ma ewo­lu­ować na­sze spo­łe­czeń­stwo? Kim chce­my być? Kim ty chcesz być? Co mia­ło­by kie­ro­wać two­im ży­ciem i roz­wo­jem? Jak chcesz być od dziś po­strze­ga­ny?

Mo­że­my ru­szyć dro­gą nar­cy­zmu, na któ­rej spo­tka­my próż­ność, ego­cen­tryzm, płyt­kie re­la­cje, chci­wość, izo­la­cję, po­czu­cie winy i cha­os.

Albo zde­cy­do­wać się na coś zgo­ła in­ne­go.

Mieć znacz­nie więk­szą wol­ność, ale i po­no­sić więk­szą od­po­wie­dzial­ność. Od­po­wie­dzial­ność za nas sa­mych, na­sze ro­dzi­ny, dzie­ci i tych, na któ­rych nam za­le­ży. A tak­że za całe spo­łe­czeń­stwo.

Ta ścież­ka wy­da­je się dużo trud­niej­sza, ale – w prze­ci­wień­stwie do pierw­szej – nie jest ilu­zo­rycz­na, tyl­ko praw­dzi­wa. Za­miast dą­żyć do uto­pij­no­ści i per­fek­cjo­ni­zmu, mo­że­my po­sta­wić na wła­sny roz­wój. To dro­ga bez koń­ca, ale za to ist­nie­je na­praw­dę. A idąc nią, je­ste­śmy w sta­nie być ze sobą cał­kiem szcze­rzy.

Aby ją obrać, mu­si­my – za­rów­no ty, jak i ja – na chwi­lę się za­trzy­mać i to so­bie prze­my­śleć. Za­cią­gnąć ha­mu­lec i za­głę­bić się w kwe­stiach, któ­re mają wpływ na na­sze dal­sze ży­cie. Je­śli bę­dzie­my mniej sku­piać się na so­bie i czę­ściej my­śleć o in­nych, za­cznie­my od­no­sić suk­ce­sy i może na­wet sta­nie­my się szczę­śliw­si.

Wła­śnie o tym jest ta książ­ka.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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